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WIADOMOŚCI KRAJ
Til ó w n a  icassa  o s z c z ę d n o ś c i .— W  lygodt if ił  utt iyriionym do  

dnia 9 (5 ł ) 'P a ź d z ie r n ik a  roku b ic z .  w i o ś n i e ,  w y d a n o  k s ią ­
ż ec z e k  n o w y c h  3 0 .  na które ,  lud ziaz  na d a w n ie j s z e  w  4 8 9  
w n io s k a c h ,  z ł o z o n o  ruUU sr.  4  3 4 9 . k .  4 0 .  Na ż ą d a n ie  4 4 
u c z e s tn ik o m ,  w y p ł a c o n o  ( p r ó s z  p r o c e n t u  za rpk b i e ż ą c y  r i .  
6  k o p ,  4 8 ) ,  rąb.  sr.  4 , 1 9 7  k. £12, i u m o r z o n o  książpązek  
O s zcz ęd n o ś c i  4 3 .  1'rzeto uczestn ików' § , 6 4 5  p o s ia d a  kapitał  
rubli s r e b  4 8 0 , 3 7 7  kop.  ’’ ó  — Nacze ln ik  A s s e s o r  Ko.lleg 
książę G e d r o y c . —  E u c h a l le r  K r a u z e .  1 ■

— Do sW adu w ó d  m in e r a ln y c h  n a tura lnych  pr zy  a p t e c e  
tn sje j ,  przy  u l icy  S en a to rs k ie j  Nro 4 8 0 ,  w p r o s t  M iódow ój ,  
n a d c h o d z ić  p o c z ę ł y  ś w i e ż e  t r a n s p o r ts  k o le jam i żę la z n e m i  
w p r o s t  o d  ź r ó d e ł ,  a p rZ eznacżóne  na kurację  j e s i e n n ą  i z i ­
m o w ą ,  a m ia n o w ic i e  w o d y  Vichv  G r a n d e  g r i l le  e t  Celest ins:  
S p a  P o o c b o n :  M arien badzk ie  K aH sbadzk ie ,  R m sk ie ,  E g e r -  
skie . A d e lh e i t s q u e l l e .  D yrm ont,  O b e r s a l z b r u a n ,  L ip p s p r in g e ,  
K r e u z n a c h ,  E l isem q u d le ,  H o m b u r g sk a ,  I ł i s s in g e n  R akoczy,  
■FriedrielishaMer, S a id sc h i i t t ,  Pu lnauska ,  W e i lb a c h  S c h w a l -  
b a c h .  K o d o w a ,  Geilnauska ,  Fachirigska,  W i id u o g e r ,  S e l l e r s ,
• w on ick a ,  i t. p.; n a d e s z ł y ,rów n ież :  só l  Karlsbadzku w  o r y ­
g in a ln y c h  p u d e lk a c h ,  só l  m orska  z O s ten d y  d o  kąpie l i,  sz lam
* lu g  C ie c h o c iń sk i ,  w o d a  Buska i K reu z n ą c h e r  M u tter la u g e  

do k ą p ie l i .—  F. S o k o ł o w s k i .  v>iiuKW7 d'/S:Tftf)til

—  W k ró tce  w  teatrze  ro zm a i to ś c i  d an y  b ę d z i e  w z n o ­
w io n y  d r a m a t  Józefa K o r z e n io w s k i e g o ,  p.  t. „ O k n o  na łć rn  
p i ę t r z e / '

IIIOZAJKA D Z I E N N I K A R S K A .
Dzie ło  profesora s zkoły  S.  P. Hegla,  Syre j ia  na 

Wodotrysku w ry nk u  Sta r ego  Miasta miejsce swoje 
j uż  zajęła.

Na wiciu placach i ulicach spos t rzegamy wozy ^ t o ­
czone,  mnós twe m osób targujących'  się, ho cząąy cięż­
kie i kupuj ących bo smaczny t owar .  Mówimy tu o 
sprzedaży w inog ron ,  który to handel  z każdym rok iem 
coraz większe  rozmiary  przybiera ,  dowo.dząc: ż e  o k o ­
l i c z n i  o b y w a t e l e ,  o g r o d n i c y ,  k o l o n i ś c i  d o b r z e  n a  tej  
Spekulacj i  wychodzić  muszą.

Zapytywal i śmy  o cenę owocu?. .  Fun t  4-5 kop.  sr.  
Kto ma ćhleb  w domu ,  z aku p i ł  i p o r z ną ł  drzewo.  —  
dla czegóżby nic in i a ł  skosztować w inog ron .

Czujemy jsię w obowiązku  odeprzeć zarzut  nam u-  
czyniony w Gazecie Warszewski e j ,  j akobyśtny  stare  
ja/c św iat h istorje  udawal i  za p rawdz iwe  i nowe.

Dziennik przed tygodni em zamieszczając w Mozajce 
praw dziw e  opowiadan ie  o zręcznie do k on an em  z ło ­
dziejstwie,  takowe m i a ł  sobie z a k o m m u n ik o w a ne  od 
osoby w iarogodnej .  nie mogące j  się myl ić,  bo sp r awę  
t? rozt rząsającej .  Gazeta wszakże zaprzeczył a  t emu,  a 
to j edyni e  dla tego; że podobny wypadek przed k iłku -  
nastu la ty  w Lube lsk iem w yd a rz y ł  się.

Każdy osądzi ,  że zupe łn i e  n i ewła ś c iwe m by by ło

jedy nie dla zbicia pretensj i  Gazety do spro s towań ;  —  
ćzyjebądź uaźtćłsko tu Wy jp i en i ać i  dłużej  w tym p rzed ­
miocie się rozwodzić;  ze znaczki em s? przecież za ­
s t rzegamy sobie iiieco szerzej się rosprawić.

S ły szę l i śmy  w tych dniach o dz iwnym wypadku ,  
d r a m a e ' e cży komejlj i ,  j ak  zechcecie nazwać,  o wyrazy 
nam nie idżić, jo pewna  tylko,  iż rzecz się m ia ła  tak 
jak wam ojJOwiemy, i że j akko lw iek  to wszystko pe r ­
t r ak towa ło  śię za granicą,  to j ednak  zaczęła się u nas,  
a więc z ' p rk l f a  do kron ik i  naszej  należy.

Pan  A** kocha ł  się w pann i e  B**,  on by ł  m ł o d y  
i maj ętny ,  o n i  m i a ł a  za ca ły  posag w dzięki swe  i cn o ­
ty tylko.  Pon iewdź j ednak  pan  . . **  j ak  sam zw yk ł  
b y ł  mówić ,  w ma łże ńs t w ie  nie uw aża ł  wcale mniej  
lub więcej korzys tnego kon t r ak tu ,  ale j edyn ie  z jedno­
czenie się dwojga  serc ,na przebycie razem i j edno  w s p a r ­
te na drugi em ciernis tej  drogi  życia, odby ł  więc k o n ­
ku ry  wedle wszplkiej  przyzwoitości ,  oświadczył1 się p a n ­
nie,  zos t a ł  p rzyj ę tym i wkrótce na s t ąp i ł  ś lub,  owa  u l­
tim a ra/io'-, ostatnia racja mi łości ,  j ak  p r ze t ł um acz y ł  
po pol sku pewićn wojskowy.

Pani  A;:* podczas swo jego  pan ieńs twa  nie wiele u-  
żywałą  świata ,  bó szczupł e fundusze  rodziców nie do ­
zwa la ły  jej  tćgó; ma ł żon ek  jej ,  u ży ł  go bardzo wiele,  
ale to w ła ś n i e  dodaw a ło  mti ehęei powtórzeni a  jeszcze,  
pos t anowiono  więc udać się w podróż,  żeby poznać Za­
g ran i czne  kraje,  odświeżyć myś l ,  i r osciągnąć  na jak 
najd łuższy czas roskoszc t ńiodowego miesiąca,  bo w ła -  
śn i cp rzy  c iągłej  rozmai tości  j ak ą  podróż nast ręcza,  m i ­
łość  p ro spe rować  musi ,  i nie tak ł a two  państwo  m ł o ­
dzi znudzą  się j edno  d rug i em.

Pojechal i  więc sobie;  bawi l i  tu i owdzie,  aż na r e sz ­
cie znużeni  tym c iąg łym ruchem i Zmianą  postanow ili 
przepędzić pewien  czas w j edne j  ze znakomi tszych s t o ­
lic eu rope jsk i ch .

Jak  tam zasmakowa l i  tak i utknęl i  na ońejscu .  Fan 
A **  opa t r zony w l iczne r ekomendacy jne  listy,  w pr o ­
wadz i ł  wkrótce  żonę w różne  tamtejsze towarzys twa ,  
i bawil i  się. wybo rn i e ,  wstając o pierwszej  z po łudn ia ,  
k ł adąc  się spać  o 5ej  z r ana ,  jeżdżąc ciągle z obiadu 
proszonego na teatr ,  z t e a t ru  na bal, to p rzy jmując  u 
siebie,  to odwidzając  no w o- p r zy b ran e  s t osunki ,  a ży ­
jąc świe tnie  i rozr zutni e bardzo.

Życie takie bardzo d rogo  kosztuje,  Z  początku pie­
niądze dosyć r egul a rn i e  przychodzi ły ,  bo pan ko m i ­
sarz r azem z żydem f aktorem,  cx -pachc inr zem,  k tó r e ­
go m u  za nadzorcę  dano,  przysyłal i  na każde zażąda­
nie o g r om n e  sumy ,  sprzedając  las częściowo,  zaciągając 
pożyczki ,  i wyb ie ra j ąc  arędy na ki lka la t  z góry.  Ty l ­
ko  Jostcl  ów faktor ,  kiedy go kto ze zna jomych  py t a ł  
gdzie są  pańs two  i cży p rędko  powrócą ,  po t r zą sa ł  g ł o ­
w ą  i mó w i ł :

m̂ z
P O W I A S T K A .

przez

Autora Kłopotów Starego kom endanta.
(D okończenie  j. .

—  Co tam nie w olno , przecież ja nie tak p o w i­
nienem by ł  sunąć, (a)

—  A leż  to już d w a cugi...
—  Choćby i cztery m ocium  dziu, tak być nie  

^ oże;  poczekajno, w r óćm y  się: ot ty s ta łeś  tak, jak 
tok; potem koń tw ój b y ł  tu, a laufer mój tu; n o  te-  
raz ja stoję tak.

—  E h  jak się będziem y wciąż popraw iać, to się 
nie skończy —  w yrzek ł  niechętnie Feliks.

—  A le  się skończy mocium dziu, ale  się skończy  
naocium dziu, —  p ow tarzał sobie zn ow u  pu łk ow n ik ,  
patrząc na szachow nicę  in iepaląc  cygara.

F e liks  grał doskonale , w ię c  coraz to  bardzićj 
ścieśniał działanie p u łkow nika ,  zabierając do n iewoli

la) P rzez  om yłkę  przep isującego  opuszczDy z o ­
stał znaczny ustęp w  p o w iastce  Coś w  ipiejscu znaj­
dującym się na drugiej szpalc ie  trzeciej kolum ny fe l ­
ietonu w  Nr. 2.79 D ziennika  W a r sz a w sk ie g o  pro* 
stujem y  tu tę om yłkę  zam ieszcza ją c  op u szczon y  u-  
stlp . _ _  Autor.

niesforne pionki, a nawret i grubsze sztuk’. —  Stary  
1 się g n ie w a ł  coraz to żywiej,  w s ta w a ł  z krzesła, tarł 

czoło , sp lu w a ł mrucząc:
—  Dajno pokój, zaraz, zaraz, mój kochany, nie 

pikuj no mię tak nagle!
—  A leż  ja nie pikuję pana pułkow nika .
—  A leż  ty nie pikujesz m ocium  dziu, nie p:ku- 

jesz mocium dziu, nie pikujesz —  d oga d yw ał stary  
suwając się coraz to gorzej. —  N ie  ma co m ó w ić ,  
przegrałem!

—  Jeszcze pan pułkow nik  nie przegrał.
—  Jeszcze nie  przegrał, jeszcze nie  przegrał m o ­

cium dziu! —  a spostrzegłszy n iechybnego  mata,  
zerw a ł się jeszcze gw a łto w n ie j  z krzesła, p rzew ró­
cił  ręką resztę stojących szachów m ów iąc: —  Nie  
ma co grać , przegrałem i skończyło się!

—  Jakto, pan pułkow nik  przegrał? —  Zapytał 
Stasio zobaczywszy w ychodzącego  na środek  p u łk o ­
wnika.

—  Coś na kszta’t t e g o ,  mój bracie.
—  W ię c  F e liks  lepiej gra od pana pu łkow nika .
—  O o o ,  o tern szeroko jeszcze pisał król D a ­

wid! —  N ie  w iem , coś mi tak pomylił ,  poszachro-  
w a ł  m ocium  dziu, że ładu w  tern znaleść nie m o ­
głem : zwyczajnie nowicjusz, nie zna porządku gra-  
cz ó w , o t  udało m a  się. — • A le  to nic mocium dziu, 
p ierw sze  koty za płoty, sprobójmy drugą.

—  Albo ja wym.  Nasze pańs two  bardzo mądre .  On i  
wszędzie, trafią i do Niemców trafią,  i do Paryża  t r a ­
fią. i do Afrykie trafią,  i do Chi i iów trafią,  i do A u -  
śral ie trafią,  ale do swo jego  dobrów to j uż  pewno  n i e  
t raf ią . ' / .1". . /  k t

I m i a ł  s ł u szność  poczciwy Jośiei .  bo po dwóch czy 
trzech latach takiego rządu;  dobra  j uż  pr zedt em s p o r o  
obdł t iżone ,  wystawione  zostały na subhas tac ję ,  a p an  
komisar z  donosząc, o tern w liście panu  A**,  z awiado ­
m i ł  przyt em że już ani  grosza pieniędzy p r zys ł ać  nie 
może,  i że bytność pana  A**  jes t  tu kon ieczną .  Jos ie ł  
zaś podp i s a ł  się za zgodność .

P ewnego  wóęc p i ęknego  p o ra n k u  pani  A**  zbudzi­
wszy śilj z w y k ł ym  t rybem w popo łudn iowe j  godzini e,  
na s tol iczku przy ł óżku  zastała  list  od  męża ,  tej p r a ­
wie t r eśc i :

Najdroższa żono.
P rzep ra szam cię. za niespodziankę,  k tó r ą  ci czynię.  

Muszę odjechać i to w nocy,  ta j emn ie ,  dla un ikn i eni a  
n iebezpiecznych spo t kań  z wierzycielami ,  których jak  
wiesz mamy  tu nie ma ło .  Z os t aw iam  ci c a ł e  tutejsze 
um eblowan ie ,  powozy i konie ,  oraz dwadzieścia sztuk 
złota  w b iu rku ,  od k tór ego kluczyk znajdziesz przy li­
ście. Kadź sobie  j ak  możesz,  a bądź p rzekonaną ,  że 
chwi le  z tobą przepędzone,  będę u w aża ł  za na j ś w ie ­
tniejsze W m u j em życiu,  za na jdroższą  pamią tkę  m i ł o ­
ści, k tór ą  unoszę z sobą.  Zawsze  szczerze kocha jący  
cię—  mąż.

P. S.  Nie spodziewaj  się mn ie  prędko ,  bo w racam 
do kra ju gdzie mn ie  p o w o łu j ą  interesa nie c ierpiące  
zwłoki .  Jeżeli więc będziesz dziś wieczór  u b a ro n o -  
s twa M* przepros isz  ich mujem imieni em,  że m e  m o ­
g ł e m  się stawić na ich uprze jme  zaproszenie .  \ \  yda -  
l i śmy w tern.mieście przez dwa  lata.  p r ze sz ło  pięćdzie­
sią t  tysięcy rubli!!

Po przeczytaniu (ego listu żona ......
Ale po có wam opi sywać  te r óżne  sceny,  j a  w i e m  

kochani  czytelnicy,  że nie jes teście  ama t o ra m i  ł ez ,  
spazmów au i  mdłości ,  wolę więc od razu  przeskoczyć 
ki lka miesięcy czasu.

W mieście  ówćm mieszka ł  pewien  bogacz i o ryg i ­
na ł .  Pani  A** od da w n a  w p ad ł a  mu b y ł a w o k O  i z r o -  
b i ł s ię  jej na jbez in te r esownie j s zym sigisbej em,  chodząc  
za n i ą  wszędzie jak cień,  a pat rząc j ak  w s łońce .

Dowiedziawszy się o smulnern  jej po łożeniu ,  p o ­
p ł ac i ł  d ł u żn ik ó w  bez jćj  Wiedzy, i u m i a ł  sobi e p o ­
cząć z n ią  tak umiejętnie ,  tak del i ka tni e,  tak oszczę­
dzać jej m i łość  w ła sną ,  pochlebiać dumie  i w y p e ł ­
niać najdrobni ej sze  życzenia,  s ł o w e m  przy ca łe j  m ł o ­
dzieńczej mi łośc i  okazywać  tyle ojcowskiej  przyj aźui  
że.....

Pan \* *  by ł  daleko,  żadnej  o sobi e n i e d aw a ł  wia-

—  A  i ow szem  i o w szem  p ułkow niku  —  o d e ­
zw a ł się Feliks ustawiając powoli szachy.

—  Doi m u teraz w ygrać, szepnął przykładając 
do ust rękę Stanisław .

F e lk s  k iwnął tylko g ło w ą  na znak przyzwolenia,  
i zaczęła się gra.

Tym czasem  pan Stan is ław  usiadłszy z E lżb ie tką  
na malćj kozetce ustawionćj w  Iramudze okna, roz­
m aw ia ł z nią coraz to żywiej, w szelako tak cichym  
g łosem , że Feliks nic m e m ó g ł  dosłyszeć. Czasem  
tvlko g łośny  śmieszek obił się o je g o  uszy, czasem  
rzuciwszy niechcący okiem, d ostrzeg ł o gn is tego  ca ­
łuska w y ciśn ię tego  na pulchnej rączce Elżuni,  cza­
sem znow u m eczen ie  g r o b o w e ,  a spojrzenie najwy- 
m o w n :ejsze panow ało  m ;ędzv nimi. S ło w e m  rozmo­
w a w id ać  w stęp o w a ła  na więcćj poważną dro­
gę . F e l ik s  się ciągle mylił ,  pułkow nik  nie dozw ala ł  
p op raw ek , i śmiejąc się najserdeczniej z j eg o  zapo­
mnienia. su w a ł  i su w a ł  powtarzając:

—  Zgubiony z kretesem mociunft dziu, zgu b ion y ,  
zgubiony!

N areszcie tak osaczył króla, że biedny F e lik s  
zmuszony był kap tulować.

—  A  widzisz bratku, a widzisz m ocium  dziu! —  
w o ła ł  puikowmik głaszcząc dłonią po szorstkiej b r o ­
dzie —  m ó w iłem  nie zaczynaj ze mną; ja tak precz  
wszystkich wyprawiam. Poczekajże, za to ci d a m c y -



doraości .  zresztą  postępek jego b y ł  n i egodnym,  na j ­
żar l iwsza naw e t  m i ło ść  nie m o g ł a b y  wyt rwać  takiej  
p róby,  a nakoni ec  opuszczeni e i n iedos tatek w k tórym 
się nagle  znalaz ła  m ł o d a  kobieta w obcem sobie m i e ­
ście,  a z drugi-ej s t rony czu łe  i de l i ka tne  s t a ran ia  za­
kochanego .  sp r awd z i ł y  znane  f r ancuskie  przys łowie:  
qu i va a la chasse perd  sa  place.

Ten s t an  rzeczy t r w a ł  rok  przesz ło.  W oczach św ia ­
ta szl achetny l ord  b y ł  już p r a w ym  pani  A** mężem,  
a na w e t  j eden  z p r zymio tów  zwyk łych  mężów dost a ł  
m u  się w podziale,  bo by ł  ok ropn i e  zazd rosnym,  do 
czego p r awdę  mówiąc  nie m i a ł  u sprawiedl iw ionego  
powodu .

A czy pani  A**  kocha ła  go? Z ap ewn e  że koch a ­
ł a .  Szacunek ,  wdzięczność,  tysiąc innych powodów 
s k ł a n i a ł y  j ą  do tego, jeżeli  do mi łości  sk ł on i ć  można.

Ale zrozumiejcież tu kobiety? w g łębi  jej  serca,  
w j ak i mś  naj t ajn i ej szym jego  kąciku,  po mimo  jej woli 
i wiedzy nawet ,  z ach ow ywa ł  się jak i ś  rodzaj  s ł abostk i  
dla zdrajcy,  który  z n ią  tak n iegodni e  post ąp i ł .

Pew nego  razu w świe tnym ekwipażu p rze j eżdżała  
ona  przez j eden  z na jmodnie j szych miejskich space­
rów .  Kon ie  odk ry t ego  jej  powozu sz ły  s tępa,  c iągnąc 
za d łu g ą  l in j ą  innych  ekwipażów;  t ł u m  pieszych zale 
g a ł  chodniki .  (d . n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

—  Oto  n iek tó r e  szczegóły podane  przez Journal 
des Debats względem nowe j  rewolucj i  która  w y b u ­
c h ł a  w rzeczypospol i te j  Uruguay:

J e n e r a ł  F lo r e s  bardzo a t akowany  przez niektóre  
dz i ennik i  walczące przeciw wybran iu  go na nowo  p r e ­
zydent em,  w y d a ł  w dniu 10 s i e rpn i a  pos t anowien ie  
znoszące wolność  prasy.

Op in j a  publ iczna oświadczył a  się energi cznie ,  i 
p r ezyden t  nie śmiej ąc  wystąpi ć sam do walki  przeciw 
znakomi t e j  większości  k ra ju,  s t a r a ł  się ot rzymać po ­
m o c  mo ra lną  i ma t e r j a l ną  od rządu Brazyl j i ,  ale m i ­
n i s te r  brazyl i j ski  w Uragua ju  o świadczył  wpros t ,  że 
będąc zobowiązaną  t r akta t em do popie r an ia  legalnego 
. prezydcnlos twa,  Brazylja nie może dopomagać tera 
źn i e j s zemu r ządowi  w Uraguay.

Pozbawiony  tej pomocy i coraz bardziej  naciskany 
p rzez  uczucia publ iczne,  p rezyden t  zdecydowa ł  się za 
r a d ą  swoich w ła snych  przy j ac iół  odw o łać  dek re t  z d. 
10  s i erpnia .  Ale u m y s ły  z obu s t ron by ły  bardzo 
w z bu rz o ne  i nie można  by ło  zapobiedz s tarciu.  Sam 
F lo r e s  po da ł  do tego sposobność .  W dn iu  2 6  chc ia ł  on 
.koniecznie are sz tować  j ednego  depu towanego  z M o n­
t ewideo ,  don Joze Maria Monoz.  Ten s t aw i ł  opór ,  a lud 
d o p o m ó g ł  mu w tym oporze.  Wojsko  l i njowe p rzy ł ą  
czy ło  się.do tego poruszen ia  i j e n e r a ł  F lor es  zost ał  
zm us zo ny  o n  iścić stolicę.  Zresz t ą ta m a ł a  r ewolucj a 
s p e ł n i ł a  się bez wielkich zawichrzeń i bez rozl ewu  
k r w i .

W e d ł u g  us t awy tego kr a ju  wschodniego,  prezesowi  
s ena tu  pr zypada obowiązek  k i erowania  sp r awami  Rze­
czypospol i t ej  w nieobecności  prezydent a,  a l e  pon ie ­
waż kons ty tucy jny  zastępca j e n e r a ł a  Flor es  pan B u ­
s t s  mdn te nie d a ł  żadnego znaku  życia, przeto mie-

ga rk o  j ak iegoś  jeszcze n ie  widział .  I przy tych s ł o ­
w a c h  w yb ie g i  z pokoju.

.—  N o  i cóż,  dobrze  idzie? —  zapyta ł  Fe l i k s  S t a  

n i s ł aw a .
—  T o b ie  dobrze  w idzę ,  ale mn ie  n i e  zupełni e ;  

zmi ł u j  się, j eszcze j e d nę  pa r t ję  zagrajcie!  W  najkry-  
tyczniejszój chwi l i  mo ja  du lcynea  wysz ł a  n a l e w a ć  
h e r b a t ę ,  p r zek l ę t a  t a  he rbat a ! . . .

P u łk o w n ik  wróc iwszy  d a ł  im po cygarze ,  oba-  
d w a j  zapalili ,  a on drażn i ąc  się jeszcze z F e l i k se m ,  
zaprasza ł  do  n a s t ępn e j  part j i .

—  Bo widzisz ty ma j s t r z e ,  j e dn a  w y g r a n a  to nie 
s z tu ka ;  a jak mi się zdaje ,  tyś  j ą  umyś ln i e  p r zegra ł .

—  Ale  gdzie t am ,  panie  pu łko w n ik u .
—  N o  no,  r ozumiem ja  to  ws zys tk o  —  zaczy­

naj!
T rzec i ą  pa r t ję  Fe l i k s  g r a ł  do b rze  —  w ięc  pu lko -  

wniv. ( i ał.
— m o c i u m d z i u ,  basta! Na raz  tyle n ie  m o -

żi„>, się z m o r d o w a ł e m  —  zawo ła ł  podniós łszy 

się od stolika.
-A- iłilój drog i  jeszcze j e d n ą ,  j ak  mię  kochasz! —  

s z ep n ą ł  Stanisław' .
—■ Pan ie  p u ł k o w n i k u  os t a tni ą  —  od ezw a ł  się 

F e l i k s  —  ostatnią.
—  N ie  moc i um dziu,  za ż adne  pieniądze.  Cóż ty 

sobi e myśl isz,  że mię to  k r e w  moja n ie  kosztuje ,  co?

szkańcy MontewicLeo mianowal i  zaraz tymczasowego 
gub e rna to r a .  W ybó r  p ad ł  na don Ludwika  Lamas ,  o j ­
ca don Andrzeja  Lamas ,  k tór ego kandydatur a  do p rzy­
szł ego p rezydcnlos twa  tak bardzo n iepodoba ła  się j e ­
n e r a ło wi  Flores.  Nowy gub e rn a t o r  wz i ą ł  sobie zaraz 
za min i s t r ów  pp.  He r r e r a  y Obes,  Bostta i Antonio ,  
z k tórych dwaj  p ierwsi  należą  do dawnego  s t r o n n i ­
ctwa czerwonego ,  a ostatni  do dawnego  s t r onni c twa  
b i ał ego.

Flor es  s ch roniwszy  się na wieś  zg r omadz i ł  ko ło  
siebie jak s ł ychać do 8 0 0  ludzi,  a don L. Lamas  ze 
swoje j  s t rony  s t aw ia ł  stolicę w stanie ob rony .  S p o ­
dziewano się j edna k ,  że ta spr awa  da się jeszcze u-  
łożyć.  S t an  hand lowy  w Mondewideo p o s ł a ł  deputa-  
c ją do j e ne r a ł a  Flores ,  a ten posp i eszy ł  oświadczyć 
na jpr zód ,  że gotów jest zrzec się p rezydentos twa ,  jeśli  
w i ce -p r ezyden t  Bus tamen te  s tanie  na czele rządu.  
Przez szczególny zbieg j e n e r a ł  Or ibe  p r zyb y ł  d o M u n -  
t ewideo  w chwi l i  k iedy się z aczynało  za wichrzeni e.  
F lo r e s  będący jeszcze- przy w ładzy uie pozwo l i ł  mu  
wy lądować  i Or ibe  mus i a ł  wrócić  się na pok ł ad  s t a ­
tku f r ancusk iego  który  go tu p rzywiózł .

Deputacja  brazyl i j ska zachowała  najściś le jszą n e u ­
t r a lność  wpośród  tych wszystkich wypadków,  tylko 
jej  obecność w Montewideo dziwnie  p r z y łoży ł a  się do 
prze szkodzenia  zbytecznym wybr yko m i uspokoj enia  
publ iczności  nie biorącej  udz i a łu  w s tarciu.  Niewiado ­
m o  jeszcze j ak  sobie dalej  postąpi  rząd brazvjski .  W e ­
d łu g  tego co nam donoszą  tutaj  z R io -J ane i ro .  m ó ­
wiono  tam o zamiarze  posł ani a  do Montewideo p e ł ­
nomocn ika .  k tóryby  zdecydowa ł ,  czy należy p rowadzić  
dalej  in t e rwencj ę ,  czy też wycofać wo jsko  b razy l i j ­
skie.  W ym ie n i a no  jako  wyznaczonego do tej mis j i  da­
w ne go  minis t ra  sp r aw zagrani cznych w ice-hr abi ego 
Abaete.  (Ind. Belge).

New-York 3  P aździernika. Przed s ądem ok rę go ­
wym w Filadelf j i  s t aw iono  przed ki lku dn i ami  dwóch 
ludzi oskarżonych o we rbowan ie  ludzi do legji an g i e l ­
skiej .  Jeden z o skarżonych  zos t a ł  uwo ln iony ,  drugi  
uznany  w innym.  Og łoszeni e  w yr ok u  przeciw t emu 
os t a tni emu  zos t ało  odroczone.  Wnio sk i  s ądowe są 
w ogóle a n t y - a n g i e l s k i e .  (Neue Pr. Zęitung).

F R A N C J A .
P a ryż  Ki Października. Uroczystość rozdani a m e ­

dali w pa ł acu  p r zemys łu  będzie wspani a ł a .  W  nawie
któr a  będzie s t opn iowo  w yp róż n i a ną  od 1 l i s topada,  
w dzień uroczystości  u łożone  będą wszystkie p r zed­
mioty które  o t r zyma ją  medale  hon o rowe .  Po mimo  
biegających przeciwnych  wieści ,  zdaje się, że w ys t a ­
wa nie będzie p rzed łużona  nad dzień 15 l i stopada.

—  Królowa Mar ja  Amci j a  mieszka  obecnie w Co-  
ncgl i ano  o p ó ł  mili  od Genui ;  j es t  to tylko t ymcza­
sowa  rezydencj a,  dos tojna  wdowa  Ludwika  Fi l ipa za­
m i e r z y ł a '  osiąść ostatecznie w Pa l e rmo,  ale p ro j ekt  
tcri spotyka  n iejakie  t rudności .

—  Wizyt a księcia i księżnej  Brabancj i  w gmachu  
w y s t a w y ,  zapowiedz i ana  na  godzinę d r u g ą ,  m ia ła  
miejsce daleko wcześniej .  Jeszcze nic by ło  dziesiątej  
r ano ,  kiedy cztery po w o zy  dwor sk i e  p rzywioz ły  t am 
Cesarza,  księcia i księżnę Brabancj i ,  księcia N apo l eo ­
na i ich świtę.  P rzy wejściu do p a ł a c u  sz tuk  piękn ych 
dostojne osoby prźyjętemi  zos t ały przez barona  Nieu-

w erke rke  dy rek to r a  muzeów ce sa r sk i ch ,  h rab iego  
Morny,  p. Le Pl ay  j e n e r a ln e g o  komissar za  i ki l ku in­
nych urzędników* wystawy.  Sale  by ły  jeszcze p rawie  
puste.  Cesarz  p rowadząc  pod rękę księżnę Brabanc j1 
po wiód ł  swoich gości najpr zód do oddziału belg i j ­
skich ma l ow id e ł .  Zwidzenie  wystawy odbyło  się 
pospiesznie ,  poczem księstwo Ichruość Brabanccy  uda­
li się do L u w r u  i zwidzil i  t amtej szą galer ję.

Ju t ro  księstwo Ichmość ma ją  zwidzie wystawę 
p rzemys łu ,  udać się do Vincennes ,  wieczorem m a  być 
fami l i j ny obiad,  a nas t ępnie  w idowisko  w*St .  Cloud.  
W  poniedz ia łek  raz jeszcze księstwo Ichmość zwidzą 
wyst awę p rzemys łu .  Odjazd dotąd naznaczony jest na 
dzień 2 4  b. m.

—  Wczoraj  odbył a  się w Hotel da Louvre uczta 
wy prawiona  dla księcia Napoleona.  Zaproszonych  by­
ło  8 0 0  osób samych  mężczyzn.  Jes t  to na ś l adowanie  
r au tów  amerykańsk i ch ,  k tóre  się n ieba rdzo podo ­
bało.  (Indepen. Belge).

H I 8  Z  P  A N J A.
M adryt 11 P aździernika. Wzywając  wie lk iemi  

g ło s ami  obecnych w Madrycie deputowanych ,  z eb ra ­
no ich dziś ośmdziesięciu na posiedzenie.  Jes t  to j e ­
szcze bardzo daleko od liczby, j aka  b y ł a  obecną  przy 
o twarc iu na nowo  posiedzeń,  ale wie lu  bardzo o p u ­
ści ło  stolicę,  jak tylko cholera  zwiększy ł a  swo je  na ­
tężenie.  Jes t  to zaprawdę  rzeczą han iebną ,  n iepodobną  
do u sprawied liwienia ,  to zupe łne  zapomnien ie  na j ­
świętszych obowiązków i to w chwil i ,  kiedy na jw a ­
żniejsze kwest je  m ia ły  być przeds tawione pod rosp ra -  
wy Izby. To pos t ępowanie  r ep r ezen t an tów  czyni ży­
we wrażenie  na publiczności .  Po łożeni e  ciągle jest 
gw a ł to w ne  i naglące,  dla tego zamierzono podobno  
naznaczyć t ermin  nieobecnym,  po któr ego up ływie ,  
ni ep rzybywa jący  uważan i  będą za n ienależących do 
sk ł ad u  kong re su .

Posiedzenie  dzisiejsze zresztą  nie p rzeds tawia ło  ża ­
dnego interesu,  i Komis ja  odczyta ła  upoważni en i e  da- 
ue gabinetowi  do mi anowan ia  j e n e r a ł a  San  Miguel 
nacze lnym dowódcą  halaba rdystów;  odczytano także 
r apo r t  w przedmiocie  pro jek tu  p r awa  oznaczającego 
etat  a rmj i  na rok 1856.

Dwie propozycje  rozwlekl e r ozwi j ane i odrzucone 
przez Izbę, zaję ły resztę posiedzenia.  P ie rwsza  żądał a 
mianowan ia  komisj i ,  k tóraby r o z t r z ą s n ę ł a  post ępowa­
nie gube rna to r a  w Al ican t e ,  który  zadek re to wa ł  wy­
gnani e  mn ós tw a  osób z tej prowincj i .  Minis t er  sp r aw 
wewnę t r znych oświadczył ,  że u rzędnik ten pos t ąp i ł  
w ed łu g  nadzwyczajnych upoważn ień  j ak i e  mu  zo­
s t a ły  udzielone przez rząd,  w sku tku  wyją tkowego  
s t anu tej prowincj i .

Druga propozycja ,  r ozwi j ana  przez margrab i ego  
d’Albeida,  ż ąda ł a ,  aby posiedzenia komis j i  budżetowej
by ły  publ i cznemi .

Nie wiemy  jeszcze w jaki  sposób rozj aśni  się pol i ­
tyczny widnok ręg .  Mówil iśmy k i l kak ro tn i e  j ak  za­
wsze najmn ie j  p r zewidywane  okol iczności  ł a m ią  
wszelkie wyrachowan ia  najzręczniejszych pol i tyków- 
Jeszcze raz mus imy  tu objawić p rzekonan ie ,  które  dzis 
s t a ł o  się powszechnem,  że wkrótce  u j r zymy ważue 
zmiany w postępie in t eresów.  Widz imy  jednakże  że
umys ły  zaczynaj ą zbliżać się do t r onu .  Wczora j  k r ó -

ot  lepićj  pogadajmy o czem,  —  i wy pr ęż y ws zy  się 
j ak  s t r u n a ,  zaczął  chodzić po poko ju .

W n ie s io n o  znó w  h e rb a t ę ,  E l żun i a  zobaczywszy  
iż t a t ko  g r ać  zaprzes ta ł ,  spo jrza ła  t ak  b ł aga j ąco  na 
Fel i k sa  że b iedak  mięknąc  pod tein spo j rzen iem,  u -  
s t awia  szachy,  wab i  p u łk o w n ik a ,  a n i em og ąc  p o s t a ­
w ić  na sw o je m ,  p o s u w a  j u ż  za s iebie i za p r ze c i ­
wnika .  Z ro b i ł  może  ze t rzy cugi ,  p u łk o w n ik  c h o ­
dząc zagn i ewany  po poko ju  n iby t o n i e  pa t r za ł ,  a j e ­
dnak  o b s e r w o w a ł  każde  posuni ęc ie ,  bo za cz w a r t y m  
cugi em przyskoczył  do stol ika j ak  opa rzony ,  i b i o ­
rąc lauf ra  z awoła ł :

—  J a  bym był  o t  t ak  suną ł  moc i um dziu!
—  A le  to  by łoby  gorzćj  pu łk o w n ik u  —  d oga -  

d ną t  m u  Fe l i k s  z z ami a r em p rzes t awien i a  lauf ra  w d a -  

wnie js ze  miejsce.
—  Co ty t am wiesz  mociumdz iu !  —  m ó w i ł  o d ­

pychając m u  r ę kę  —  no  gra j ,  a zobaczymy.
—  Do brze ,  gr a jmy.
P u ł k o w n i k  t ą  r azą  t ak  se rdeczn ie  u w z ią ł  się w y ­

g rać  tę  pa r t ję ,  t ak  skupi ł  c a ł ą  u w a g ę  na szacho­
wnicę ,  że o w e  a rcy d o b r e  cygaro  m u  zgasło,  h e r b a ­
ta s t ygła ,  c zupryna  się na jeżyła  od c iągłych poc ie ­
ral i ,  —  a on  s u w a ł  i s u w a ł  już n a w e t  n ie  s iadając

na  krześ le . . , o ;■..•■■■ ■ l i wo n  ejmtsśoyws -casl®
—  No to cię j uż  ma m mo c i um  dziu,  ma m ,  mam,

m ó w i ł  suw a jąc  w ieżę  -7-' szach królowi !

A le  w  tej  chwil i ,  oko j e g o  j akoś  pad ło  na s ie­
dzącą pod  o k ne m  pa rę  i nieszczęście mieć  chcia ło,  
zobaczył  jak Stas io c a ł o w a ł  r ą czkę E lżb i e ty  modląc  
się do  niej ogniście.  U d a ł  że nie widzi ,  t y lko pok i ­
w awszy  n iechę tn ie  g ł o w ą ,  zn ó w  p ow ró c i ł  g ł o w ą  na 
s zachow n icę .  Lec z  g r a  nie szła m u  j uż  dobrze:  m y ­
lił się, p r ze s t awia ł ,  po p ra w ia ł ,  mrucząc  n ieus tann ie ,  
a us łyszawszy w  końcu  ow o  z ł ow rog i e  o s t r zeżeni e  
p rzeciwn ika :  „ s z ac h  k ró lowi ! “  z e r w a ł  się j ak  op a ­

r zony krzycząc:
  A  to  j ak im  sposobem?
—  O t  stoi panie  p u łk ow n i ku !
—  W s z a k ż e  ja g r a m  bialemi  moc ium'  dziu!
—  Ale  gdzież t am ,  to w  przeszłej  par t j i  p an  p u b  

k o w n ik  g r a ł  nimi  —  od rze k ł  Fel ik s .
—  E h  co mi  ty gadasz! mo je  białe. . .
—  Z pewnośc i ą  c za rne  panie  p u łk ow n ik u ,  niec 

Stas io  powie .
— Tak ,  tak,  b ia ł e  —  dorzuci ł  wezwany .
—  No,  to  j akże  by ło ,  w r ó ć m y  się.
I  zw ró co n o  kilka posuni ęć ;  p u łk o w n ik  zaczął  j uZ 

g r ać  uważn ić j  pow ta r za j ąc  sobie os t atn i e przec iwn i­

ka wyrazy .
  T o  j a  g r a m  t ed yc z a r ne m i  moc iu m dziu,  czar-

nemi  hę,  t edy  czarnemi  —  m ó w i  spog l ąda j ąc  na  sza­
cho wn ice ,  po t em bierze,  b ia ł ą  k r ó l o w ę  i z ca łym t ry '  
umfe m p o su w a .  Szach królowi !
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I o w a  pr zy jmu jąc  komis j ę  kor t ezów,  p r zem ówi ł a  w sp o ­
sobie n i ezmiern i e  l i be ra lnym;  między cz łonkami  ko ­
misji  znajdowal i  się pp. O rense  i Rois Pons ,  deputo ­
wani  demokratyczni .

Progres i śc i  puros  okaznj ą  więcej r uchu niż k t ó r e ­
kolwiek i nne  s t ronn ic two .  Nie chcą  oni  przypuścić 
do swoich szeregów żadnego demokrata ,  chcą oni  u-  
t r zymania  t r onu ,  ale w wa runkach ,  które  zdaje się że 
og ran iczy łyby  bardzo j ego powagę.

Demokrac i  także nie pozostają bezczynnemi .  r ó ­
wnie jak i karl iści .  S t ronn icy  związku pó łwys pu  od­
bywają  częste zgromadzenia ,  i wśród  tych n i eus tan­
nych agitacji ludzi pol i tycznych,  lud cierpi,  nędza j e ­
go wzrasta coraz bardziej ,  kwest j a  robotnicza w B a r ­
celonie  obudzą nowe obawy,  a cholera  dziesiątkuje 
ludność.

Królowa zna jdowa ła  się wczoraj  na widowi sku 
w Thea t re  Royal;  przyjęto j ą  z wie lką  sympat j ą .  Ksią­
że Vitorji ,  tudzież mini s t rowie  wo jny ,  s tanu i robót  
publ i cznych,  znajdowal i  się w jej loży.

Rozst rzelania wykonane  w Ka ta loń j i ,  s p r a wi ły  
wielkie  wrażeni e  na opińj i  publicznej .  Dowódca kar -  
l i s towski  Tafiel.  o k tórego śmierci  donieś l i śmy wczo­
raj .  zna j dow a ł  się w jednej  wiosce i zos t ał  zdradzony 
przez j ednego  z mieszkańców;  trzy kompań je  milicji  
i sekcja jazdv otoczyły dom i ta s i ła  bl isko cztery­
stu ludzi,  wkrótce  za ł a tw i ła  się z ga r s t k ą  t rzydziestu 
kar l is t ów.  Dowódca da ł  się zabić z dwoma  towarzy ­
szami,  dwaj  tylko zdołal i  umknąć ,  a 25  rozs t rzelano,  
n ie  z roskazu j e ne r a ł a  Bassols,  k tóry operu j e  w s t r o ­
nie  pó łnocne j ,  ale z wyroku  j e n e r a ł a  Zapat ero .  Wy-  

. padek ten m i a ł  miejsce na po łud n i u  we wsi Espa ra -  
gncra ,  w prowincj i  Taragony.

Borges  z j awi ł  się znowu  na czele dość licznej b a n ­
dy, k tórą  porozdzi ela ł  w czasie ob ł awy  nakazanej  
przez j e n e r a ł a  Bassols.  Ta ob ł aw a  atoli nie da ła  ża­
dnego  więcej rezul tatu,  prócz wielkiego n iezadowo le ­
nia ludności .

Wielkie  mnó s t wo  ł o t r ów  korzystając z położeni a 
w j ak i em znajduj ą się prowinc j e  Ler idy ,  Gerony,  
Barcelony i Taragony ,  oddaje się ł up i e s twu  i c zynom 
p rywatne j  zemsty.  Codziennie  p rawie  dowiaduj emy 
się o jak iem nowem morde rs twie .  Pożądanem b y ło ­
by skończyć raz na zawsze z temi żywio łami  zawi-  
chr zeń i nadużyć.  Ale cóż czynić? kto będzie tak z r ę­
cznym,  żeby w y p r o w a d z i ł  Hiszpańję  z tego l abi ryn tu?

[Independence Delge).
WIADOMOŚCI  Z  W SC HOD U.

Konstantynopol 20  'Września. ( K o r r e s p o n d e n c j a  
gazety Nord):

Usprawiedl iwiwszy swoich w sp ó łw yzn awc ów  z za­
r zutu niewdzięczności  ich względem sprzymierzonych,  
s tary Efendi ,  k tór ego  rozmowę  przytoczyłem wam po­
przednio,  dodał :  . \ 7

»Za dowód jak umiemy  być wdzięcznemi,  p r zytoczę 
panu  to co zaszło przed 21 laty.

„Ross j an ie  odbyli  z nami  s t raszną  wojnę.  Przy  za ­
warc iu  pokoju  okazal i  oni  r ó w n ą  ro s t ropność  jak  i u - 
m ia rkowan ie .  W trzy lata później  popadl i śmy w wie l ­
kie niebespieczeus two.  Chlubnej  pamięci S u ł t a n  Mah ­
mud  pop r os i ł  Rossję o pomoc.  Armja rossyjska  roz ­
łożył a  obóz w Bosforze na odosobn ionem miejscu;  
w iadomo  jak ona  pos t ępowa ła  snbie przez czas ki lko
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miesięcy swego pobytu u nas.  Ani jeden m u z u łm an in  
nie został  sk rzywdzony .  Rossjanie.  tak wojskowi  
wszystkich s t opn i  jak i dyplomaci ,  i podróżni  nawet ,  
nie tylko nie poniżal i  naszego rządu w oczach n a ­
rodu ,  ale nawet  dali nam przykł ad  u szanowan ia  dla  
S u ł t an a  i m in is t rów.  Czyliż s łyszel iście kiedy żeby 
jaki  d ragoman  rossyjski  odw aży ł  się oświadczyć S u ł ­
tanowi  w imien iu  swego  pos ł a ,  że nominac ja  tego 
l ub  owego  minis t ra  może się niepodobać j ego  r zą -

d°wi? . . .
» Wiecie także w jaki  sposób Rossjanie oddali l i  się 

z dziś na j u t ro ,  jak tylko a rm ja  Ibr ah ima paszy o p u ­
ści ła Anatol ję.  Cóż widziel iśmy później? Ci naw e t  
pomiędzy nami  którzy post radal i  synów albo braci  
w wojnie  przeciw Rossji ,  stali się szczeremi p rzy j a ­
c ió łmi  tego mocar s twa ,  poni eważ  widzieli  uprze jmość  
i szlachetne pos t ępowanie  z jego s t rony i bez zaw o­
dnie od tego czasu Ross janie  nie miel i  powodu  s k a r ­
żyć się na naszą niewdzięczność.

„Wierzc i e  mi.  nie ma  ani  j ednego  muz u ł ma n i na  
miedzy temi  którzy pamięta j ą tę epokę,  k tóryby dziś 
nie czyni ł  po rów nan i a  między ówczesnem i teraźnie-  
szem po łożeni em,  a to po ró wn an i e  u sp rawiedl iw ia  
nas  przed Bogiem i l udźmi,  z p rawdz iwego smu tku  j a ­
ki nam sp rawia ją  powodzen ia  naszych sp r zym ie ­
rzeńców.

„Wszyscy ludzie należący do r ządu  podzielają  te 
uczucia,  a -mini s t r owie  nasi mówil i  n iedawno ,  że n a j ­
pewniej szym skutk i em zdobycia Sebastopola .  będzie 
zmiana  fo rm u ły  używanej  dotąd w większej części 
roskazów wychodzących od Porty.  W miejsce wy ra ­
żenia R ei dostolorimezin  (w ed ług  rady naszych p rzy­
jaciół ) ,  będziemy musiel i  pisać: E m ri E fenditerm e- 
zin  (wed ług  roskazu naszych pan ów ) .«

Ta cała  rozmowa  starego Efendego.  jes t  wyrazem 
uczuć ogółu  narodu ,  a uczucia te ob jawia j ą  się na 
wszystkich zgromadzeniach  publ i cznych,  w k a w ia r ­
niach i w zakątkach najbiedniej szych ulic.

W  czasie i l luminacj i  pa ł acu  s ardyński ego  i intcri- 
den tu ry  francuzkićj ,  j edynych gmachów w Pe ra  które 
się p rzys tro i ły  z powodu  t r yumfu  sp rzymierzonych ,  
miasto by ło  pog rążone  w c iemnościach.  Są j ednak  
między mieszkańcami  Pe ra ,  między tą  l udnością  le- 
wa n ty ńsk ą  cudzoziemskiego pochodzeni a,  ludzie k tó ­
rzy się szczerze cieszą, ale ich radość  naw e t  s zkodl i ­
wa jes t  dla spr awy  spr zymierzonych .  Wiecie  z hi- 
storj i .  że przy zdobyciu Konst an tynopo la  przez Maho­
meta ligo,  przedmieście  Galata z a jm owa ne  wówczas  
przez Genueńczyków,  kap i t u lowa ło ,  i i e  w ła snośc i  
p rywa tne  by ły  tam szanowane  przez zdobywcę.  Od 
czasu wejścia Sa rdyn j i  w przymierze ,  dyplomaci  s zyn ­
ków i ka wia rń  w Pera .  u t r zymują ,  że Su ł t an  zobo­
wiąza ł  się wrócić  przedmieście  Galata,  w ra-ż zji iękot  in

góły ,  k tór e .znacznie  zmn ie j s zy ły  początkowe w yob r a .  
żeni* o tym wypadku.  Cały  ten dodatek został  skonf i ­
skowany  na żądanie spr zymierzonych ,  dziennik m u ­
s ia ł  poprawić  się w n ow ym  dodatku,  potem przybyły 
buletyny j ene r a ł a  Pel l is ier ,  które  znowu zmieni ł y  o -  
pis  zdobycia Sebas topola .  Dziś wiemy już że Rossja­
nie oddalając się uprowadzi l i  z sobą  nawe t  j eńców  
f rancuskich,  a to nie wygląda jakoś na ucieczkę.

Najsmutni ejszym komen ta r zem tego zwycięztwa jes t  
prawdziwie  przerażająca liczba r an ionych,  k tór zy  c ią ­
gle pr zybywają  od k i l ku  dni.  Ambasada f rancuska  m u ­
s i a ł a  odstąpić  swego pa łacu  na pomieszczenie  ofice­
rów i żołn i erzy  r an ionych  przy sz turmie Ma łakowa .  
Co do r an ionych  rossyjskich,  pan Thouvenel  p ros i t  
pa t r jarchy grecki ego,  aby ich kaza ł  przyjąć do kia 
sz torów znajdujących się na wyspie  książęcej.

—  Czytamy w Independance Belge:
Telegraf  po su n ą ł  się nieco za daleko donosząc nam,  

że S u ł t a n  zadek re tował  r egu l a rny  budżet  dla swego 
państwa.  Regulamin w tym przedmiocie  u łożony przez 
radę tanzymatu ,  zos t a ł  jak się zdaje odczytany w r a ­
dzie pańs twa  p r ezydowanr j  przez Su ł t ana ,  który go 
za twie rdz i ł ,  ale dotąd dok ume n t  nie zos t a ł  jeszcze o-  
g łoszony  i nawe t  is tnienie jego nie j es t  dotąd wiado ­
me j ak  tylko z korespondenc j i  dz ienników.

Co do post anowienia ,  że cudzoziemcy ma ją  na p rzy­
szłość płacić podatek g run t owy  gdzie kadas t r  o-  
zriaczy war tość dób r  z iemskich,  to jest  j uż  u rzędo-  
wnie  ogłoszone  i z akomun ikowa ne  posel s twom zagra­
nicznym.  (Jour. de S t. Pet.)

* —  Z Bulgarj i  dochodzą ciągle skargi  na rozboje  po 
drogach,  które  tam są codz iennym chlcbem.  Rozbój ­
nicy są  to po największej  części dezer t erowie  tureccy 
którzy od 6 albo 8  miesięcy nie odbiera l i  żołdu.  Przed 
ki lku tygodni ami  na drodze między Syl i s t r ją  i W a r n ą  
cz te rnas tu kupców żydowskich zostali  odar t emi  z 2 , 0 0 0  
dukatów,  które  miel i  z sobą,  a nadto  skr zywdzono  ich 

‘ na jok ru tn ie j .  [Neue Pr. Zeilung).

K orespondencja Dziennika W a r s z a w s k ie g o .
0 m oralności d zis ie jsze j i  em ancypacji kobiet. 

Historja kobiety. Z akład  śic. Marty w W arszaw ie.
ODPOWIEDZ m  D V W NO Z YGAJOJiE PYTAJCIE.

( C i ą g  d a l s z y ) .

(P a trz  N er D zienn ika  2 7 6 .)

Kobieta stoi pod o b r o ną  pr aw .  może dziedziczyć, 
sw y m ńia jątkiem dowol i  zarządzać,  o r ozł ączen ie  się 
s tarać,  r ówn ież  jak  mężczyzna może  się nau ko wo  o -  
świecić,  publ icznie wystąpi ć gdy t a l en t  po t emu p o ­
siada.  posiada wo lną  i nic p rzymuszoną  wolę.  ma jącą  
w p ł yw  na jćj przyszłość,  może nawe t  uprzedzić  sw e -

wzmirzem k tór e  je  wieńczy,  p r a w em u  spadkobi ercy  j go ko nk u r en t a  np.  w stanie  wd owi m nie będzie oby-  
Rzeczypospol i te j  Geueński e j .  i że czekają  tylko na u-  ; czajowi  przec iwne  jeżeli  pierwsza k rok  uczyni  oświad-  
p a d e k  Sebas topo la  aby spe łn ić  ten ai;l resty t u g i .  Mo czając się o kochanę  sobi e osobę,  
żna wyobrazić  sobie jakie wrażeni e  podobne  pogłosk i  Urzęda,  p r awa ,  medycyna  i t. d. są  w ludzkości n i c

czynią  na Turkach,
Po na tur a lnych  bardzo przesadnościach p i erwszego 

donies ieni a o zwycięztwie spr zymierzonych ,  jeden t u ­
tejszy dziennik Presse d'Orient, p o w z ią ł  nie szcze­
gó lną  myśl  dać swo im p re n u m e ra t o ro m  w nadzwy­
cza jnym doda tku ,mn ie j  wspan i a ł e  ale p rawdz iwe  szczc-

zbędne i konieczne ,  dzia ł alność w takich zawodach 
więcej za obowiązek j ak  za przywilej  pol iczyć m o ­
żna,  dla tego widzimy wiele  sz lachetnych osób,  któ 
re z łożywszy swe obowiązki  w zaciszy domowej  s zu­
kają  spokojności .  Dlaczegożby kobie t a  swój  p r zy j a ­
cielski zakres  domowy  porzucić mia ł a ,  a w mie j s c-

—  Kiedy to moja królowa.
—  Co znowu mocium dziu, wszakżeż ja gram  

czarnemi?!
—  Tak a to jest biała.
—  Prawda o prawda, eh dajmy pokój temu gra­

niu, daję ci za wygranę!
I potrąciwszy stojące szachy miał się już podnieść, 

gdy spostrzegł stojącą obok szklankę z herbatą.
—  I czem użeście mi też nie przypomnieli o her­

bacie, wystygła zupełnie; ej Elżuniu, E lżuniu, cos 
•hi krewisz! no pamiętaj! —  W ięc  pogroziwszy jej 
Palcem, podniósł do ust szklankę, wychylił dusz­
kiem, i stawiając na tacy, poczuł dopiero żeb y ła  bez 
cukru. N o, tedy i cukru nie w łożyłem  sobie —  źle! 
I jakby w  dopełnieniu raz przyjętego zwyczaju, o tw o­
rzył cukiernicę wyjął trzy kawałki, w puścił do pró­
żnej szklanki, pow stał wtedy z krzesła zadowolnio- 
ny i przybliżył się do siedzącej pod oknem pary.

Snać w końcu tajemnej rozmowy Stasia iE lżb iet-  
ką, o którój jako tajemnej nie m o g ę  wam nic p ow ie­
dzieć, zaszła czy sprzeczka czy rosczulenie, dość, że 
°n siedział zasępiony, a w  jej ślicznych oczkach te- 
raz nieco zaczerwienionych, błyszczały dwa duże 
brylanciki które ludzie nazywają łzami. Ponieważ 
pułkownik już od czasu spostrzeżenia ow ego całus­
k a  i tak był czegoś niespokojnym, ujrzawszy teraz

załzawione oczy dziewczęcia, wyrzucił ż ust cygaro 
i pocałowawszy ją w czoło zapytał troskliwie.

—  Co ci .to, czego płaczesz Elżuniu?
—  N ie płaczę mój tatko, —  odrzekła całując go 

w rękę.
—i A le gdzie tam nie płaczesz!? —  nie bój się, 

ja łzy mojego dziecka i bez okularów dostrzegę. No 
cóż to było?

Lecz zamyślona Elżbietka zdejmując i wkładając 
najpoważnićj pierścionek z palca, pochyliła g łów k ę  
nic nie odpowiadając. Stasio powstał, a zafrasowa­
ny pułkownik nie zważając na obecność gości, usiadł 
na jego miejscu i nuż dopytywać się o przyczynę 
płaczu, ,

Tymczasem Feliks odciągnąwszy na bok Stanisła­
wa, wziął go poważnie za obie ręce i patrząc mu 
śm iało w oczy, przemówił:

—  Stasiu, jeżeli mię koclr z ■ zisiaj!
—  Co ja mam kończyć? za ■ j akby n ie­

przytomnie tenże.
—  No oświadcz się i k w i l-
—  A leż bój się Boga nie i .  ;e... jinw ojllun
—  Dla czego? jtia i cs*o"
  Bo wiesz jak ja mam szczupłe fundusze, a

bęać:jzqbow(ą*fm?uq e iGw ib  !c /I
—  To się zaradzi temu potem.
—  N ie , nie m o g ę—  odrzekł tenże ruszając g ło ­

w ą, żebym miał coś, coś, choćby kilkanaście tysięcy 
kapitału.

—  W iesz c o —  m ów ił ciszej prawie rozgorącz­
kowany Feliks —  kocham ciebie jak brata —  a dla 
tego i ją kocham, kiedym wyjeżdżał do W arszaw y, 
mój stary dał mi na w łasne moje w'ydatL listami 
zastawnemi 1 5 ,0 0 0  żebym sobie pohulał, a że 
z tw ego powodu mało wydałem i to z innych fun­
duszów, w ięc daruj mój otwartości i . . .  przyjm je 
niech to będzie c o ś ,  dokończył całując go w  twarz 
z błagalnem spojrzeniem.

—  Ty mię obrażasz Felciu  —  wyrzekł nieco 
dumnie drżący od wzruszenia Stanisław . Biedny je­
stem , dziękuję ci za to współczucie, ale darowizn 
nie przyjmuję.

—  Mój drogi nie ociągaj się, uszczęśliwisz i ją i 
siebie i tego starego poczciwca; dla mnie to drobno­
stka, jeżeli mię kochasz, jeżeli mi dobrze  zyczysz 
przyjmij Stasiu, przyjmij!

—  Ale widzisz... to tak... nie można —  odparł 
wahający się Stasio. Darowizny ten teg o ... chyba 
pożyczkę...

—  Dobrze, dobrze —  podchwycił Feliks, dasz 
mi w  domu rew ers no, w eźm iesz, weźmiesz! a po­
pchnąwszy go ku oknu pom yślał sobie: rewers 
mogę spalić.

—  A le słuchajno Feliksie, skąd ja ci oddam?



Leg > mi tego życia,  n ieprzyjacielskie  i uciążl iwe s t a no ­
wisko zajmować u s i ł owa ła ,  k tór eby czystą na tur ę  ko ­
biety zru jnować by ło  w stanie i różnicę płci  z no s i ł o ?  
Bo pr zypuśćmy stan wo jskowy  (do czego kobieta nigdy 
u rodzoną  nie jest) celować. '  s t rzelać,  lub  rąbać  s za ­
b l ą .  są czyny z dz i a ł an i em kobiety,  je s te stwem jej ,  m i ­
łością ,  w st rasznej  i niepojętćj  sprzeczności .

Ci którzy chcą urządzić ma ł żeń s two  za kon t r ak t em 
k tóry rozw iązać; można,  albo co gorsza żadnego m a ł ­
żeństwa sobie n i e  życzą, n i e  ma j ą  idei o p r awdz iwem 
tylko o zepsutein mał żeństwie .  Wprawdz ie  we F r a n ­
cji i po części W' większych miastach Niemiec są m a ł ­
żeńs twa  w stanie p rawie  rozwiązania ,  tam pojęcie fa­
mi l i j nego  życia nie korzeni  się w uczuciach,  a chęć 
wys tawien ia  swej  osoby wyprowadza j e  z ogniska  do ­
mow ego  na zewnątrz .  Żenieni e  się więcej In bywa za­
s t osowane  do czysto zewnęt rznych  s t o sunków,  bez 
w ła śc iwego  wzaj emnego rozpoznani a się, by s ta ły  
związek wspólnego  pożycia odziedziczyć. Dla Francj i  
j es t  p r zeważne pożycie gryzelck,  tam więc’ jes t  szkoł a 
rozwiązłośc i ,  a kobiecie na czas takich s t o sunków 'mę­
żczyzny z kobietą  p r awo  żadnych gwarancj i  nie z a p e ­
w n i ło  i s łusznie.

Twie rdzono  że mi łość  w takim stanie s t o sunków 
często s i lniejszą bywa niż w ma łżeńs tw ie ,  j ednak  ta 
m i ło ść  tylko chwi lową  być może,  bo jej b r aku j e  g ł o ­
wn ie  tego co mi ło ść  t r w a ł ą  s t anowi ,  brak jćj si ły;  —  
rabusios two ,  k tór ego się w mo ra lnym świata po rząd ­
ku dopuszczono,  nosi  piętno przekl eńs twa  w sobie?—  
po toms two  z takich nędznych s t o sunków narzucony  
wychowan iu  i adoptacj i  Rządu,  Przyznać  musimy ,  że 
taka emancypacja  kobiet  w żaden sposób  podobać się 
iii,o  u r o ż e  i nie powinna  n ikomu ,  i to także uznać nam 
wypadą,  że niestety n i epewny  stan poli tyczny dziewię- 
t na s towiekowe j  F rancj i ,  korzeni  się w rozwiązłości  

ilćtćoti ibidfwobyśwóoąiid SUWWliif
W Ańglji ,  gdzie obyczaje z wie lką  s t a r a n n o ś c i ą b y i  

wają  p ie l ęgnowane ,  jes t  tam także gwarancj ą , 1 która 
zapewnia  kobietę o nienaruSzoności  ma ł że ńs t wa ,  o 
p rawie  jej  do wzras tającego pokoleni a w famil j i .

Pisarze rom ans ów  prawie  we wszystkich s t osunkach 
t r zymają  się s t rony  chorobl iwej ,  j akby  rozmyś ln i e  p o ­
mi j a j ą  wszystko zdrowe ,  uczciwe,  mora lne ,  tak że ta 
kresa  coraz znaczniejszą i nie do uleczenia się staje.

Godwin  tak m ó w i ; —  »roał żeńs two j uż  dla tego 
jest zbawiennym s tosunki em na ziemi,  że w n im obie 
płci  do wspólnego  i wyższego wykszta ł cenia  o b o w i ą ­
zane pomagają.  Kobieta rozbudza del ikatne ’ uczucia 
mężczyzny,  a mężczyzna duchowe w kobieci e. « a zwią­
zek tern si lniejszy będzie gdy nowy  r ep r ezen t an t  j e ­
dności do bytu po w o ła n y  zostanie,  by t rójcość domu  
j ak  i całej  ludzkiej  na tur ze  wystawić.  Dziecko więc 
należy koniecznie  do małżeńs twa ,  bez dziecka nie ma 
oołąezenia ,  nie ma  ma ł żeńs twa ,  dzieci łoża n i e p r a w e­
go b ł ą ka j ą  się na świecie bez mora lne j  s i ły ,  są to n i e ­
szczęśliwe istoty z różriOrodnemi p r z y w a r a m i ,  a dla 
ludzkości  są szkodl iwe.  Duma  matki  jes t  tak wielkie­
go znaczenia j ak  duma czynów męża;  matki  przeto 
jest wysokie przeznaczenie ,  swoim czynom piękny cel 
-ugruntować,  to jes t  swo im dzieciom przez s t osowne

wychowan ie  s i lną i obyczajną- podpo rę  w przyszłym 
bycie zapewnić .  To matczyne wychowanie  jes t  ob e ­
cnie bez wątpieni a źle ob rachowane ,  to zaś każdeu z 
nami  przyzna,  że najwspani a l szem,  najużyteczńiej -  
szem dla ludzkości  jes t  dobre wychowanie ,  przeciwnie 
staje się niebezpiecznern i s zkod l iwem gdy w ych ow a­
nie jes t  zan iedbane  lub do cała  złe.  Widzimy też w 
pospol i tem życiu ludzi z p ięknem wychowan iem,  cho ­
ciaż tnniej maj ą  sposobności  szczycić się edukacj ą,  —  
nawzaj em widzimy ludzi z p iękną  edukacj ą  a nędznem 
wychowan iem,  nabyta  edukacja  nie zastąpi  dob rego  
Wychowania i niekiedy wyradza  się w wybryk i  l udz­
kości szkod l iwe .

W tem więc wychowan iu  matki  spoczywa w p ł y w  
na duchowne  życie ludzkości ,  na  his tor ję  sapią;  matka 
jes t  świę t em wspomnien i em,  które  s z l achetnemu  i n ­
dywiduum na całe życie towarzyszy,  n i ezap rzeczoną 
p rawdę  tego rodza ju  mamy  z pr zeważnego w p ły w u  
matczynego,  wychowan ia  w t rzech panujących F ranc j i  
Ludwiku  św. ,  Ludwiku  XII i Hen ryk u  IV; którzy w y ­
łącznie  od swych  ma tek  byli wychowani .  Ale jak  m a ­
ło jest ten pewn ik  w matkach żywym,  dowodem to 
że gdy będąc po w o ł an e  prowadzić  dzieci dla życia i 
his torj i ,  ch łopców poświęcić kra jowi ,  dziewczęta fa­
milj i ,  matki  nie rozumiej ą  j uż  tej dumy świętej  j a k ą  
mieć mogą  ze s ł awy  dzieci, bo duma  ta coraz rzadszą ,  
wspiera  się j uż  teraz najwięcej  na zewnęt rznych  ozna-  
kach pi e rwszeńs twa,  szczyci się p e w n e m id a ra m i  \vir- 
tu ilności .  k tórych się dzieciom udziel i ło,  szczyci się 
nawe t  dzisiaj matka  droższą  odzieżą dzieci swych.  —  
przez co od mniej  zamożnych odznaczyć ich tylko li­
mie,  szczyci się dowcipem k tó rym ch łopczyna o d p o ­
wiada,  rodzaj em kokieter j i ,  k tó r ą  się córeczka odzna ­
czyć i odróżni ć od innych potrafi.  Taka duma nie jes t  
d u m ą  matki ,  j es t  to tylko jćj niska forma,  mat czyna 
próżność.  Podda jemy  się bez upewn ien i a  t emu p r ze ­
znaczeniu i bez j a snego  pojęcia wychowu jemy  dzieci,  
matka  emancypu j e  się z tego obowiązku  tak prędko 
j ak  można,  powierza  wychowan ie  ich, naś l adując  wie l ­
ki b ł ąd  Rousscgo,  w ręce g u w e rn e ro m  i g u w e r n a n ­
tkom,  t emu zaś wychowan iu  b raku je  mat czynego od­
dechu,  dzieci wczas pod obcem s ł o ń ce m  doj r zewają ,  a 
owocowi  temu  braku je  muzgu ,  t reści  i soku,  Nieina-  
czej ludzkie plemie uszlachetnić i poprawić  m o ż n a , —  
j ak  tylko przez ma tk ę  famil j i ,  z matki  na matkę,  z po­
koleni a na pokoleni e te święte zasady z l e w a ć  tylko 
można.  Nauczyciele i gu wern e rzy  pouczać tylko m o ­
gą,  wychowanie  zaś ich jes t  rzeczą  rodziców.  Przy-  
tem wszysikiem j es t  do życzenia i czasowi oświaty 

w ł a ś c i w e ,  by wychowanie  kobiet  ile możności  w r ó ­
żnych k ie runkach  by ło  rozszerzane,  a przez to dla o -  
góinego  in t eresu  do wychowania  mężczyzny zbl iżone,  
by powier zchowność,  śmieszną  próżność  i b rak  p r a ­
wego uczucia wygładzić ,  k tóre  się w tak wielu zd a ­
rzeniach na czysto zewnęt rznych  a t rybucjach i akcy-  
densach wspiera ją ;  z uwagą  wszakże;  aby pob rane  w y­
chowan ie  n ie  fa ł szywie  zostało uży łem dla z aspoko j e­
nia próżności  i śc iągania  na siebie uwag i  otaczających 

Ten duchowny  skarb ,  k tór en  w g łębi  w i a d o m o ­
ści)  i fi lozoficznych spekul ac j i  gubić  się nie po w i ­

n i en ;  jes t  za razem najszlachetniejszym środki em p u ­
sty cel ibat  i wyższą starość upiększyć,  i n iezamężną 
kobietę  vv smu tne m uczuciu że swegn natura lnego 
przeznaczenia  po zba w ion ą  została,  pocieszyć.

Małżeńs two ,  w e d ł u g  na tu ra lne j  definicj i  i pojęcia 
nie jest  niewolni cze  poddanie  się kobiety pod wofą 
męża,  ale połączenie  dwóch wolnych woli .  Kobieta 
osięga przez połączenie  się z mężem swo ją  s t anów-  
czość, gdy zakres  swej  sku tkowość i  ot rzymuje.

N i d m i e n i ć n a m  tu wypada,  że duchowne w k o ­
biecie w żadnym czasie w wyższem poważaniu  nic 
s t a ł o  jak obecnie ,  że kobieta wiele ma sposobności ,  
nie tylko przez p rawdz iwe  zas ługi  ale naw e t  przez 
szczególności  szacunek sobi e zapewnić .  W żadnym 
też czasie n iec i erpi auo tak s i lnie my lnych  pojęć,  któ­
re nas  obecnie  w b łąd  wprowadza j ą ,  zapie ra jąc  się 
na tu ry  swej  kobiecej ,  a s tań ten ani  mężczyźnie arii 
kobiecie na dobre  pos łużyć nie może,  pod żadnym tćż 
w a r un k i e m nie jest przypuszczalny i u sp r awied l iw io ­
ny nigdy i nigdzie być nie może.

O ile mo żn ó ść  dozwo l i ł a  zebra l i śmy his tor ję 
kobie ty  i jej  na tury,  —  p rzekonal i śmy  się z p e w n o ­
ścią o jej  po w o ła n iu ,  — w p ły w ie  na  losy k ra ju,  
mora lność  przez wychowan ie  dzieci, j a ko  niezbi tym 
pewn iku ,  k tór en  we wszystkich k ra j ach na pierwszej  
uwadze  być win ien .

Wiele  w ka lenda rzach obecnego czasu ł adnych  o-  
bowiązków przepi sano kobiecie i mężczyźnie,  ale te 
noszą  cechę narzucan ia  się, bez podst awy h is to rycz­
nej ;  życzymy aby niniejsze pozbie r ane  uwagi  przez 
obj aśni en i e  jasnej  p r awdy umocn ić  je  mog ły .

Widz imy  że kobieta bez w y c h o w a n i a  w obecnym'  
zepsutym świecie jes t  ka r ą  Boga i klęską  na rodu ,  j a ­
sno  więc po jmu jem niechęć d o  żenienia  się s tarych
kawa le r ów .  [d. n.)
 .     —  _ . —

l*atełitowi*iie M a s z y n y  do spiesznego czyszczeni*
i ostrzenia  noży s to ło w y c h ,u sk u teczn io n e  p o d łu g  modelu zvvy- 
staw y ca łego  św ia ta  w  Londynie ,po  cenac h  z n acz n ;e zniżonych 
są do nabycia przy  ulicy  Miodowej Nro 497 u J. Pika, op.  m. War.

—-  Mój drogi, czy ty zawsze masz być biednym,  
nie bój się, jak Pan B ó g  p ob łog os ła w ),  w e  d w a  lata 
się dorobisz, —  fe brzydko mój k o lego ,  w idać jej 
nie kochasz.

T em i ostatniemi s ło w y  dobił go już do reszty,  
jakaś nadzieja lepszej przyszłości ożyw iła  jego  duszę,  
oko się rozpogodziło, odw aga podniosła, bo choć  
czuł że serce coraz to szybcićj i głośniój kołacze  
w  piersi, w szelako zbliżył się śm iało ku oknu, chciał  
zacząć m ów ić ,  gdy zagniewany pułkow nik  zerw aw szy  
się z krzesła, zawołał:

—  A  ktoby się tam od nich czego dowiedział  
mociu dziu! Beczy i beczy, a gada że jćj nic nie jest.  
Oho! —  m ó w ił  grożąc Stas iow i — jest  tu  c o ś  
między niemi jest...

—  T o też  proszę pana pu łkow nika, żeby już raz 
te c o s i e  w yjawić , i ufny będąc w  jeg o  dla mnie  
ła sk a w o ść ,  ośm ielam  się  najpokornićj prosić...

—  Zaczekajcie chwileczkę zaczekajcie! —  przer­
w a ł  g w a łto w n ie  pu łkow nik  wybiegając jak strzała  
do sypialnego pokoju.

—  Co to jest? —  zapytali naraz wszystko troje  
wlepiając zadziwione oczy w e  drzwi którem i w y b ie g ł  
pułkownik nie śmiejąc iść za nim. O n tymczasem  
dopadł po ciemku do szafy stojącój przy łó żku , o -  
tw o r z y ł  ją g w a łto w n ie ,  zdjął w  kącie wiszący frak 
granatow y ze świecącym i guzikami i zrzuciwszy szla­
frok, p ob ieg ł  na p ow rót kładąc przez drogę.

—  N o  teraz już jes tem  g o to w y  moje dzieci! —

zaw oła ł  ursdow any stawając pośród nich i starając 
się wszelkiemi siłami zapiąć go  na guziki. —  Ja to 
w iem  jak się takie rzeczy przyjmują, no m ó w  dalej, 
słucham.

F eliks  spojrzawszy na taki ubiór pułkomniku,, k tó ­
ry bez chustki na szyi i bez kamizelki w yprężał się  
jak strona w  o w y m  fraku starając się przybrać p o ­
ważną m inę, omal że nie parslłnął g ło śn y m  ś m ie ­
chem , gdy tymczasem Stan is ław  odchrząknąwszy p o ­

woli, kończył:
—  O tó ż  żeby już zakończyć w szystko, ośm ielam  

się upraszać pana pu łk ow n ik a  o rękę panny E lż b ie ­
ty, którą kocham nad życie.

—  A  wiedziałem! —  za w o ła ł  ściskając oboje  
w  sw y ch  objęciach. A  dobrze, a zgadzam się, a to 
moje najdroższe życzenie, a bierzcie się, a niech w am  
tam się w szystko dzieje, a kochajcie się . . .  i nie m o ­
gąc dalej m ó w ić ,  rospłakał się jak dziecko pod ejm u ­
jąc klęczącą parę.

F e lik s  patrząc z daleka na radość trojga p o ­
czciwych i drogich m u istot, napawał się takiem sz czę ­
śc iem , jakie dać tylko może w idok  szczęścia innych,  
k tórego  sami jes teśm y szlachetnemi spraw cam i. A le  
p u łk ow n ik  i o nim n ie  zapomniał, bo p och w yciw szy  
g o  za rękę przycisnął do serca, mówiąc:

—  A  winszujże ty św iadku, a winszujże mocium  
dziu, winszuj że...  No! ch w ała  Panu B o g u ,  lżej mi 
teraz na sercu! spokojny je s tem  o przyszłość m o-  
jćj Elżbietki,  pójdzie w  godne ręce! N ie  bójcie się.
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Do dzisiejszego Dziennika  do łącza  się Nume r  82g> 
Prze s ia d u  Handlowego.Rolnicze go i  Przem ysłowe gc[

| bieda wam nie dokuczy, mam ja tam w banku dla 
| niej spory kapitalik. —  Hej, Antek  pójdźuo tu. - 

D awaj sam wina! tego z j i t e r ą  K. —  a mpżesz s o ­
bie zab rać  cygara wszystkie z fortepianu, tylko do  
miljon fur beczek spiesz się, bo wiesz panna E lżb ie ­
ta dziś idzie za mąż!

Możecie sobie ła tw o  wyobrazić, co to  tam było  
uciechy między niemi. Stary pułkow nik  omal że nie 
oszalał z radości, przymuszał pić wszystkich i sam  
pił co niemiara, bo to mocium dziu u nas w  wojsku  
lak b yw a ło ,  jak się żeni który k olega ,  to już choć  
ubij spić się trzeba koniecznie, koniecznie mocium  

dziu!
N o  to i koniec historji małśj jak na c o ś ,  ale że 

praw dziw ej, to zaręczyć m ogę .  D od am  tylko, że 
Stasio  nie przyjął o fiarowanych pieniędzy, bo p u łk o ­
w nik  w  żaden sposób przystać na to nie chciał. J e ­
żeli mi zaś nie wierzycie ,  to najdalój w  Lipcu prze­
konacie się z Kurjerka jak tam najwyraźniej w ydru ­
kują: „ ten  a ten w szed ł  w  związki małżeńskie z tą 
a tą, b ło g o s ła w i ł  zacnój parze ksiądz ten  a ten . —̂  
A jestem  p ew n y  w ie le  będzie zaproszonych i więcej 
jeszcze pięknych a c iekaw ych  czytelniczek dla obej­
rzenia ładnćj sukni Elżuni i b ry lantow ego diademu  
który ojciec Feliksa  za m ów ił  dla niej u jedn eg o  z tu­
tejszych ju b i lerów .

W  drukarni J . L n g e r . — W o ln o  d rukow ać .  —  W a rsz aw a  dnia 10 [ZZ\ l 'aż lziernika 1855 roku. —  Starszy  Connor F . S o b i e )  i c r a ń s k i .


